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N ie n a w iś ć  do białyc h  w  A b i s y n j i

N i e b e z p i e c z n a  w y c i e c z k a
z  a p a r a t e m  f o t o g r a f i c z n y m

■w n a , D a r c ł z i e j  i a n a t y c z n e m  m i e ś c i e  D i r e - D a u a

Obok A dd is  - A b e b j,  drugiem  
miastem, gdz*e najw ięcej A b isyń ­
czycy stykają się z cuazozi emca- 
mi, jest D ire -D aua , jedna ze sta­
cyj Kolei łączącej A b isyn ję  z fran  
cuskim portem Dżibutti i zarazem  
centrum w arsztatów  kolejowych  
tej jedynej lin ji drogi żelaznej w 
E tjop ji. Stamtad w łaśn ie nade­
sła ł d la  „P a r is -S o ir“ ciekawy re­
portaż J. Tharaud , znany pisarz  
francuski, pośw ięcający się spe­
cja ln ie  zagadnieniom  kolonjai- 
nym. Jerome T haraud  opisuje  
charakterystyczne ob jaw y  w zra ­
stającej coraz bardziej w A b is y ­
n ji n ienaw iści do białych, bez 
w zględu na to do jakiej należą  
narodowości.

W  D ire -D au a  europejską dziel­
nicę od m iasta abisyńskiego od­
dziela szerokie, wyschłe koryto 
rzeki, jest to jednak niewystarcza  
jącą  przegrodą, gdyż D ire -D aua  
słynie jako najw iększe siedlisko  
ksenofobji. Korespondent „Pa r is -  
So ir" przekonał się o tem na w ia  
snej skórze.

Pew nego dnia, po przejściu rze 
ki, T haraud  zagłębił się w  w ą ­
skie, kręcę i brudne uliczki czar­
nego miasteczka Kiedy doszedi 
do rynku, otoczył go w y jący  tłum  
półdzikich tubylców. Zdajo  się, ze 
przyczyną wzDurzenia czarnych  
był mały, zagadkowy przyrząd, ją  
ki na żółtych, skórzanych pas 
kach, w is ia ł na ram ieniu białego  
człowieka. J. T haraud  zabra ł na 
sw ą wycieczkę aparat fo togra ­
ficzny.

A resztow any przez m iejscow i ch 
policjantów, przez cały czas sw e­
go pobytu w  tubylczej dzielnicy 
m iał za plecami abisyńskich a- 
niołów  * Stróży. N a  jakim ś zakrę 
cie znikli oni nagle —  akurat w  
momencie, gdy Tharaud  przecho­
dził przed miejscem zakwateio- 
w ania  francusk iej piechoty kolo­
nialnej.

W ysiano ją  do D ire -D aua  z So­
mali francusk iej, dla ochiony  
przed tubylcam . urzędników i ro­
botników pracu jącycn  w  w arszta ­
tach kolejowych. Pozatem  kumen 
aant francusk iego posterunku  
zorganizow ał m ilic ję etjopską, zło 
żona z 400 luazi, również stano­
w iącą  straż bezpieczeństwa dla 
kolei.

Po n iefortunnej pw ygodz e w 
D ire -D aua , T haraud  w yjeżdża dc 
H arra ru  samuchodem. D roga  jest 
chyba tylko z nazwy podobna do 
drogi. W szystkie mosty zostały 
zniesione w  czasie pory deszczo­
w ej i trzeba opuszczać się na ka­
m ieniste dno wyschłych rzek. aby  
przedostać się na d rugą stronę, j 
sam ochód cudem w ytrz jm u je  tę 
karkołom ną jazdę.

Po  droaze, niedaleko od punktu 
w yjazdu  z D ire -D aua , w idać cha­
rakterystyczne cmentarzysko, tłu 
maczące aż nadto dobrze przyczy  
r ę  abisyńskiej m echęc. do cudzo 
ziemców. W śró d  wysokich zarośli 
znajduje się „park  a rly lery jsk : , 
w którym stoi moc starych, por­
dzew iałych armat. Europejscy  
kupcy sprzedali negusow i bez 
żadnych skrupułów' bezużyteczne 
graty  po niesłychanych cenach.

Po goazim e „azdy autem od Di 
re -D au a  m ija  się typową w ies abi 
ryńską. N a  wysokiej wyżynie-, po­
krytej polami, skupiło się nań 
stawem  kilkanaście okrągłych, le 
pionych z g liny  chat ze śpiczaste- 
mi dacham i ze słomy, schowa­
nych za wysokim  żywopłotem z 
kaktusa i dzikich figow ców .

Staw y —  przeważnie słone —

odgryw ają  o ryginalną rolę „kura 
cyjnej m iejscowości" dla bydła. 
N aw et zdaleka spędzają całe trze 
d>, ażeby napiły  się słonej wody, 
co ma je  leczyć z różnych chorób.

Z jeonym  ze staw ów  łączy się 
wspomnienie dawnej przygody ne 
gusa. Ras T a fa ri, obecny abisyń­
ski cesarz, będąc jeszcze dziec­
kiem, odbyw ał na stawach prze­
jażdżki łódką. W  czasie jednej z 
takich wypraw ' łódka przewróciła  
się i przyszły negus omal nie uto 
nął. U ratow a ł go wtedy zakon­
nik, członek m isji katolickiej w  
Etjopji. N egus pam ięta o tym dłu  
gu wdzięczności i bardzo przy­
chylnie odnosi się do katolickich  
m isjonarzy

C ała najb liższa okolica jest 
królestwem  ,,d jabelsk iej“ rośliny

—  kat, z której w y rab ia ją  abisyń  
ską wódkę. P lan tac je  „kat" oto­
czone są murem z wyscnłych g li­
nianych bry ł i czuwa nad nienii 
uzbrojony strażnik, ponieważ  
zbiór liści zastrzeżony jest dla  
państwa. K rzak „kat" podobny 
jest do karłow a Lego drzew a m an­
darynki, ma liście zaostrzone, 
tw arde i błyszczące. Zbiór odby­
wa się codziennie wieczorem, po­
czem liście są starannie zaw ija ­
ne i w ysyłane w  paczkach na  
przbiecie m uła lub osła.

Za owym  ra jem  roślinnym  ska­
ły stopniowo rozstęDują się i ot­
w ie ra  się w idok na kraj H a rra ru
—  widok, jaki Tharaud  —  w  za­
kończeniu swego listu z A b isyn ji
—  nazywa pięknym ponad w szel­
ki podziw.

K r a k o w s k i  „ I .  K . C.“  p o d e n e r w o w a n y ,  i e

P r z e c i w k o  k o le jc e .n a  K a s p r o w y
w y p o w i a d a  się cała p ra s a  p o ls k a

Przed  paru  laty cała opinja  
Polski rozbrzm iewała żywą pole­
miką na temat czy należy budo­
wać linow ą kolejkę wysokogórską  
na jeden z najpiękniejszych szczy 
tów T a tr  Polskich, K asprow y  
W ierch  Ogrom na większość gło ­
sów wypow iedziała się przec:wko 
projektowi, jako oszpecającemu  
piękno gó r i przez pew ien czas 
spraw a ucichła —  aż oto obecnie 
kolejka już  się budujer

Przed  kilku dniami urządzono 
specja lną wycieczkę p rasow ą dla 
zaznajom ienia dziennikarzy z po­
stępami budowy. Po  wycieczce zaś 
pojaw iły  się liczne głosy  ostroj 
krytyki, między in. także w  dzien­
nikach prorządowych „Gazeta  
Polska", „K u rje r  P o ran ry " , „Fx- 
press Po ranny" i „S łow o"

To daje asumpt obecnie kra­
kowskiemu „I. K. C.“ , który od sa­

mego początku prow adził za bu ­
dową kolejki r a  K asprow y, b a r­
dzo energ.czną kam panję, do w y­
stąpienia z uwagam i polemiczne- 
mi. Spraw a jest —  zdaniem sana­
cyjnego organu —  zupełnie jas  
na. „Poniew aż w  ataku biorą u- 
dział różne odłamy portycznej o- 
pozycji i ich organy, to w łaści­
w ie oblicze spraw y staje się ja ś ­
n iejsze: Idzie o rozgrywkę poli­
tyczną".

Ba, ale skoro do kam panji przy­
łączyły się i dzienniKi prorządo- 
we? N a  to znowu odpowiedź pro­
sta: odgryw ają  tu rolę , wzgiędy  
osobiste".

T ak  rozpraw iw szy się zasadni­
czo z zarzutam i, „I. K. C ." krótko 
deKre^uje, że argum enty o nisz­
czeniu przez kolejkę piękna T atr  
są „już pogrzebane", a co do a r ­
gumentów, że się tak wiplkiego

£isty z kutia

C z e m  c h a t a  b o g a t a ,  t e m  r a d a
Dzie ci k o l o n i s t ó w  c ze s k ic h  na W o ł y n i u  w  s z k o l e

Łuck, w październiku.

Jeżeli Józef Chm ielarz w  bro­
szurze „Polska mniejszość w  Cze­
chosłow acji" (P r a g a  —  1933J
staw ia Polsce zarzut, że Cze­
si na W ołyn iu  nie posiadają  
takich szkóI czeskich, jak  pol­
skie szkoły na czeskim Śląsku  
Ciesz, i jeżeli przytem powoiuje  
się na umowę polsko - czechosło­
wacką z r. 1923, zapoznaje nie- 
wspóim ierność objektów porów ­
nawczych i treść tej umowy.

G O S P O D A R Z E  I K O L O N IŚ C I
N iew spółm iernosć wynika stąd, 

ze Polacy na Śląsku Cieszyńskim  
są od wieKów' gospodarzam i w  tej 
piastowskiej dzielnicy, Czesi zaś 
są kolonistami, którzy przybyli 
na W ołyń  w specjalnych okolicz­
nościach i dotąd stanow ią ghetto 
kolonistów z psychiką żywiołu  
napływowego. B rak  również pod 
staw porównawczych w  liczebno­
ści P S lik ó w  na polakiem teryro- 
rjum  Śląska i Czechów tworzących  
odrębne kolonje w  gm inach W o- 
lynia. I jeszcze jedno: Polaków  
na Śląsku przeznaczono na w y­
narodów.cnie, gdy Czesi nu Y  o- 
łyniu ży ją na praw ach  żywiołu  
przez państwo mile w idzianego.

O C H R O N A  M N IE J S Z O Ś C I  
W  S Z K O L E

kie również in terpretu ją  Czesi 
umowę polsko - czechosłowacką 
z lc-.u xańo, gdy mowa o szko- 

eii uia m niejszości. Zapominają, 
e ani Czechosłowacja nje stano­

w iła praw  dni mniejszości pod 
Kątem i  ola.tów śląskich, ani 1 oi- 
siai pod kątem Czechów wo.yń- 
s.nch. Barazo liberalne ustawo- 
dastwo m niejszości owe w  Czechu 
S iowacji odpowiada przedew szjst 
lticm sile liczebnej, gospodarczej 
i ku l.uralnej przeszło 3-miijono- 
,vej m niejszości uieńneckięj i z 
tego ustawodawstwa korzj sta 
również mniejszusć polska. U sta ­
wodawstwo m niejszościowe w Rze 
czypospolitej Polskiej, z którego 
, orzysta ją  również Czesi w ołyń ­
scy, ma pojemność przystosowaną 
clo warunków i charakteru na­
szych mniejszości.

Różnicę tą przew iduje wspom ­
niana umowa z r. 192 3, której 
artykuł 1 1 -ty wyraźnie zazna­
cza, że mn ejszości wzajem ne w  
obu republikach korzystają z 
wszelkich praw  „w edług ich sto­
sunku liczebnego na podstawie

przepisów  Konstytucji, ustaw  1 
rozporządzeń tyczących się m niej­
szości".

R Ó ŻN E  T Y P Y  SZK Ó Ł

Jest więc rzeczą zrozumiałą, 
że język ojczysty Polaków  ślą­
skich jest zabezpieczony w  takich 
szkołach m niejszościowych, jakie  
istn ieją  w całej Czechosłowacji, 
t. j. w  szkołach polskieh z ję ­
zykiem czeskim jako przedm io­
tem. W  Polsce natom iast dzieci 
czeskie uczą się w  takich szko­
łach d la mniejszości przeznaczo­
nych. Których system jest prze­
w idziany dla wszystkich mniej­
szości.

W  szczególności istniały w  ro­
ku szkolnym 1933/34 na W o łyn iu :

: szkoły z językiem czeskim ja ­
ko przedmiotem, 6 u trakw  i stycz­
nych szkół polsko - czeskich i 1 1  
z czeskim językiem w ykładowym  
a polskim jako przedmiotem. Do 
powyższych szkół publicznych u- 
częszczało 4727 dzieci. Pozatem  
istniało na W ołyn iu  13 p ryw at­
nych szkół czeskich, utrzym ywa­
nych przez Czeską M acierz Szkoi- 
ną z. 570 dziećmi. W śród  nauczy­
cieli. opiekujących się dziatwą  
czeską, było 33 nauczycieli Cze­
chów w tem kilku obywateli cze­
chosłowackich.

.Test zatem faktem niezaprze­
czonym. że w ram ach m niejszo­

ściowego ustroju szkolnego w  Pol łyniu nikt z tego powodu nie czyn;
sce wszystkie dzieci czeskie na W o  
łyniu m ają  zapewnioną naukę ję ­
zyka czeskiego, gdy na czetkitn 
Śląsku Cieszyńskim zaledw ie po­
łow a dzieci polskich uczy sde ję ­
zyka polskiego.

W  S Z K O L E  C ZE SK IE J  
M a c i e r z y

W  Łucku zwiedziłem  pryw atną  
szkułę czeską, utrzym ywaną prze2 
Czeska M acierz Szkolną, w  tow a­
rzystw ie sekretarza tej instytucji. 
W łaśn ie  grom adka dzieci opu­
szczała klasy po skończonej lekc j'

W yg ląd  wewnętrzny szkoły 
spraw ia  mile w rażenie. N a  koryta 
rzach i w  klatce schodowej wiszą  
obrazy i ryciny, sprowadzone z 
Czechosłowacji, wśród ruch wiele  
z h istorji czeskiej. K lasy  prze- 
stionne i w idne, ozdobione obra  
zam-i czeskiemi, siużącemi do po­
glądowych lekcyj h istorji. Nad  
katedrą portrety Prezydenta M o­
ścickiego i M arsza łka P iłsudsk ie ­
go, na bocznej ścianie portret Pre  
zydenta M asaryka, a pod nim herb  
RepubiiKi Czechosłowackiej. P rzy ­
pominam sobie, że w  prywatnych  
szkołach polskich na cz°sKim Ślą­
sku Cieszyńskim umieszczenie 
portretu Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej jest niedopuszczal­
ne... N ie  można odm ówić temu... 
rac ji państw ow ej. A le  tu na Wo*

zarzutu.
W ładze i spoicczeństwo poiskie 

na W ołyn iu  stara ją  się bowiem na 
każdym kroku, by koloniści pol­
scy czuli się w  Polsce najlepiej.

T . Opioła.

wydatku dóKonywa w  tak cięż­
kich czasach (i  to wówczas, kiedy 
z biaicu funduszów  nie można je ­
szcze ciągle skanalizować Zako­
panego ), to odpowiedź brzm i:

„Otóż pr2ed“w szystkiem —  jaki wy­
pitek? Kol jka ma kosstować 2 n-ł- 

li ony zł. Gdyby więc nawet pieniądze 
na ter. cel potrzebne miały być dostar 
czone ze środków państwowych, to i tak 
jest to suma nieproporcjonalne mara w 
stosunku lo ogólnych wydatKow pań­
stwa... Różne deficytowe przedsiębior­
stwa państwowe, kosztują nas już »ct 
ki miljonów złotych... N it możemy za 
oomnieć o wydatkach, które nrjdeli- 
ktrnej mówiąc, były zbędne, jak choćby 
budowa w "czasie konjtnktuiy mm mu­
rowego pałacu Wych Fizycz. w Kiel- 
ca-b który kosztował kilku miljonów, 
a dzis,właściwie stoi pustką Test rzeczą 
znamienną, że dzisiejsi oponenci w sto­
sunku do kolejki linowej całkiem inne 
zajmowali stanowisko, wtedy i zawsze 
(U ) ,  gdy szlo o sprawy znacznie waż 
niejsze..."

Jak widzim y, polarnika odbywa  
się w  tonie ba idzo  poirytowanym , 
co tem bardziej dziwi, że w edle  
tw ierdzenia „I. K. C.“ —  „pienią­
dze na kolejkę nie są w cale pie­
niędzmi państw ow em i". a  w ięc  
pocóż ta cała poiemika?

Ale najklasyczn iejsze jest w yt­
knięcie krytykom, że na jg łoś­
niej narzekaja co, którzy będą i 
nak zadarmo jeździli".

Chodzi tu, oczywista, o dz-enni 
karzy „I. K . C ." wytyka dzienni­
karzom, którzy budowę kolejki 
krytykują, że... nawet argum ent 
bezpłatnego korzystania w  przy­
szłości z przejazdu nie potra fił 
zmipnić ich zdania

Nad zm ian ą u o s a z e n
r a d z i  d z i ś  C e n tra ln a  R a d a  P r a c c w n i d z a

Dziś odbędzie się, posiedzenie 
Centralnej Rady Pracow niczej, o- 
bejm ującej 26 organizacyj p ra ­
cowników państwowych i sam o­
rządowych N a  posiedzeniu tem de 
legacje urzędników państwowych, 
które przvjęte były na audjencji u 
p.‘ prem jerą Kościalkowskiego i

w icep iem jera  KwiaticowsL-ego zło 
żą sprawozdanie z odbytych roz- 
ipów.

Centralna Rada Pracow nicza po 
weźmie uchwalę w  spraw ie zapo­
w iadanej zmiany uposażeń po 
w pprow adzeniu  nowego podatku  
dochodowego.

P ra c u ś  d z i a ł a c z a  p c liity c zn e y o
L o n  c i e  i® a k t u  o s k a r ż e n i a  d r .  W r o n i e

a t e ń s k a  l e i *  a r  t o
o t r z y m a  120 ty s .  o d s z k o d o w a n i a

Bagaćr zło ż a  naftow e
z n a l e z i o n o  w  p o w .  p z e m y s  I m

KRA.KÓW , 3, ł l .  Jedną z o fia r  
strasznej katastrofy kolejowej 
pod Krzeszowicam i była m łoda le­
karka krakowska dr. A nna Greb- 
lerówna. Doznała ona zmiażdżenia 
obu nóg. Pomimo to jednak, ja k ­
kolwiek ciężko ranna, przed przy­
byciem pomocy lekarskiej, jak  mo­
gła niosła uigę rannym  pasaże­
rom na m iejscu katastrofy’. Od 
chwili wypadku aż do dnia dzisiej­
szego przebyw a dr, Grebierówr.a  
w szpitalu. N a  skutek odniesio­
nych kontuzyj musiano przepro­
wadzić dwukrotnie am putację, w  
wyniku których lekarka utraciła  

obie nogi,

N a  skutek skargi o odszkodowa  
iiis Sąd O kręgow y zasądził od P. 
K P. odszkodowanie za cierpienia  
fizyczne i ból m oralny w  wysoko­
ści SO.uOO zł. oraz rentę dożywot­
nią w  wysokości 1 .0 0 0  zł. miesięcz 
nie. Pon iew aż obie strony aDelo- 
w ały  od wyroku, odbyła się wczo­
ra j rozpraw a w  Sądzie A pe lacy j­
nym.

Pc przewodzie sądowym  trybu ­
nał pod przewodnictwem  w icepre­
zesa dr. Jendla zasądził P K P . na 
odszkodowanie w  wysokości 12 0  
tys. zł. o raz rentę miesięczną w 
wysokości 1.115 zt.

U rząd  Prokuratorski doręczył 
akt oskarżenia w  sensacyjnej spra 
w ie będącej wynikiem  minionych  
spurów politycznych i inkrymino­
w anych  nadużyć na terenie o rga ­
nizacyj politycznych ludowców.

W  swoim  czasie b. prezes N a ­
czelnego Komitetu W ykonawczego  
Stronnictwa Ludow ego, dr. Stan - 
sław  W rona, oskarżył b. posła Ró­
żańskiego o podrobi ?n e kwitów  
na blisKO 80.000 zł., sum, które 
wydatkowane m iały być na cele 
partyjne. Sp raw a  przeciwko Ró­
żańskiemu była przedmiotem rocz­
nego śledztwa, została jednakże w  
następstwie umorzona, gdyż b i“

gil grafo lodzy  uznali pokw itowa­
nia za autentyczne.

W obec powy ższego -uJSicarżycael 
dr. W rona, zam ieni1 się w  oMcar- 
żonego, gdyż w ładze sądowo śled­
cze pociągnęły go do odpow ie­
dzialności za składanie fa łsey  
wych zeznań. B. poseł W ro n a  pp  
staw iony został w  tan oskarże<nii 
z art. 140 K. K.

Rozpraw ę wyznaczono w  wy­
dziale I I I  karnym  Sądu Okręgxv 
wego na dzień 19 lm tooada r. b  
W  charakterze świadków w ezw *' 
no kilkudziesięciu działaczy ludo' 
wycn, a w’śród nich b. ooałów : 
W alerona, Dziducha, i Dobrocha

Chłody hamufa eridem ję
t y f u s u  i c z e r w o n k i

Silny spadek tem peratury w p ly  zostało szerzenie się tyfusu ł
nał dodatnio na stan chorób za 
kaźnych w  kraju . Jak wynika z 
sprawozdań nadesłanych Państwo  
wej Służbie Zdrow ia  zaham owane

czerwonki.
W  ub. tygodniu zanotowano w 

całym kraju 414 w ypadków  duru  
brzusznego, 30 plam istego i 309 
zachorowań na czerwonkę

Kopalnie sprzed 3.G0C iat
o z ik r y to  w  k ie le c k le m

P R Z E M Y Ś L , 3. 11. W  powiec.e  
przemyskim odkryto w ostatnich  
dniach b. bogate złota naftowe.

Poszukiw ania trwały od k ku 
la t we wschodniej części pow iatu . 
Przed  rokiem poszukiwano w gmi 
nach Pelszow ice, Byków i Uedy 

ka.
Obecnie posunęli się geoIoa«J  

dalej na wschód, w kierunku gn. 
ny Tyazowice. N a  polach Włościan  
teł gminy natrafiano na c a rd t )  
obfite wedle tw ierdzenia fachow ­
ców, złoża ropy.

Poszukiw ania prowadzone b/N  
przez trzech inżynierów geologów  
na polecenie spółki n a f o w e j „Bo­
ry s ław ", która jak  słychać przy­
stępuje obecnie do wykuona grun- 
tów.

W edle  in form acyj 2 m iarodajne  
go źródła analiza chemiczna zna­
lezionej ropy dała korzystny re­
zultat.

W iadom ość o odnalezieniu źro 

dei ropy w  powiecie jest w Prze  

myślu sensacją dnia.

K IE L C E , 3.11. —  W  osadzie 
Krzem ionki pod Ostrowem  nad 
rzeką Kam ienną. odKrytc przedni 
storyczna kopalnię krzemienia, 
pochodzącą z przed 2 do 3.000 lat.

Cennem odkryciem zaintereso­
wało się państw , muzeum Archeo  
logiczne w  W arszaw ie , które w y ­
delegowało prehistoryka inż. K m  
kowskiego, celem prow adzenia  
dalszych badań, oraz zabezpieczę 
nia terenu kopalnianego.

W  odkrytej kopalni na podsta­
wie badań  ustalone, że roboty pro  
wudzone były p raw id łow o, od szy 
Lików biegły  tunele podaitmne  
do złóż. krzemienia. Zachow ały  się 
jeszcze przyrządy górnicze które

O g r o m n e  d o c h o d y  g i r r  ż y d o w s k ic h
z  u b o j u  r y t u a l n e g o

są poważną zdobyczą dla archeo­
logów.

W ew nątrz  kopalni na ścianach  
odkryto interesujące rysunki, 
przedstaw ia jące: stońce, ziem ię  

i t. p.
W ie lką  b ry łę  krzemienia o fia ­

row ało  muzeum Archeologiczne w  
darze pododdziałowi Pol. T -w a  
K rajoznaw czego  w  Kielcach, Bry­
łę tę umieszczono w  muzeum Lwię 
tokrzj-skiem. w zbogacając regjo - 
nalny dział geologiczny i archeo­
logiczny. Odkryta kopalnia w  
Krzem ionkach ma w ybitną w a r ­
tość nauKową i stanowi unikat 
archeologiczny w  Europie.

S IE R P C E , 3.11. (tel. w l ). —  
Rolnicy pow. sierpeckiego zwró  
ciii śie do w ładz adm in istracyj­
nych ze stanowczem  żądaniem  ob 
niżenia opłat, pobieranych w  czte 
rech m iejscowościach pow iatu z 
uboju rytualnego. Chodzi tu o 
m iejscowości Sierpc, Raciąż, Bie- 
rzuń  i Żuromin. M iejscowości te 
są bardzo zażydzone, a  skutkiem  
wysokich opłat przy uboju rytuał 
nym ludność korzysta w  bardzo  
m alej m itrze z rolniczych artyku  
łów  hodowlanych. W  ten sposób, 
skutkiem m ałej konsumcii w  tych 
stronach okoliczni rolnicy pono­
szą duże straty.

Jak nadm iernie wygórowane  
są te o d a ty  świadczy fakt, że do 
chody gm in żydowskich tych czte 
rech m iejscowości —  wynoszą  
przeszło 20  proc. ogólnego budże 
tu Sejm iku Pow iatow ego. Od zar-

detalicznym kosztuje około 1  zł. 
rzezak pobiera do 75 gr. od kre 
wy 4 —  5 złotych.

N ic  dziwnego zatem, że tak wy  
sokie opłaty przy uboju rytual­
nym podrażają towar, —  zm niej­
szając równocześnie konsumeję.

Dru gi proces
o  w y r o k i  g r o d z i e ń s k i e

W  nadchodzącą środę wyzna  
czony został w  Sądzie Okręgowym  
w  Grodnie proces o zabójstwo w  
bójce u 'icznej, które stało się po­
wodem  głośnych zajść grodzień  
skich, w  czerwcu r. b.

N a  ław ie oskarżonych zasiądzie  
3 fu rm anów : Rubin Jacuński,
Mo w sza Sosnoj\icz i L e jb a  Ko- 
browski, którzy odpowiadać ma­
ją  za zabójstwo w  bójce w  dniu 
l i  m aja r. o. W ito lda M arkiew i- 

żnięnia np. kury, która w  h a n d lu ' cza z zawoau woźnicę.


